
Nr. 103 (136)
■M̂ SUaiSSBKSiaafflriSS

Łódź, poniedziałek 30 kwlehda 1945 r.

NIECH ŻYJE RZĄD
R O B O T N I C  ł  Y

i  m s i t i h n s n
f i i i"1     m ^w m i b e i
M t i  iiKixnAZtnwzrczim  w mm»TatwCTaT.sm*faa»iiawa— w—

E E D A K C ] f i
przyjmuje in te r e sa n tó w  
od godz. 12—2 popołudniu

HBMIllISTRflCjfl
czynna od godziny 8— 18

sams-

CEflmAŁTiY O D  
O R G A N  f

? R 0 L E T A R J USZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE 5 j ę !

n™<! anmerc 1 jSai? 
% jm m m m m m m sm m sa a sm a

Wyjdziemy
(K) /Pierwszy Maja w Polsce Wolnej i 

Demokratycznej, tego roku obchodzony w 
atmosferze swobody i prawa, będzie prze­
glądem sił polskiego proletariatu. Tego. dnia 
podsumowane zostaną dotychczasowe osią­
gnięcia, robotnik wyjdzie na ulice miast pol­
skich, pełen świadomości, że dotychczasowe 
jego zdobycze zamykające się najwspanial­
szym sukcesem w postaci wywalczenia sobie 
własnej Ojczyzny, są dziełem ma? ludowych.

Tego dnia, kiedy obok robotnika i inte­
ligenta pracującego kroczyc będzie w po­
chodzie chłop, zrozumieją masy i przekona­
ją  się, jaka siła i moc niezłomna mieści się 
w istocie zjednoczenia demokracji polskiej 
w jeden obóz, który na czele swego progra­
mu wypisał ugruntowanie i umocnienie do­
tychczasowych swoich Jzdobyczy i pogłębia­
nie wysiłku w kierunku doprowadzenia kra­
ju  do pokoju i dobrobytu.

Dlatego, w przeciwieństwie do lat po­
przednich, kiedy za rządów sanacyjnego fa­
szyzmu każda manifestacja poprzedzana by­
ła ofiarami krwi, życia i wolności, dzisiaj, 
w spokoju i powadze masy przygotowują sie 
do należytego uczczenia swego święta. We 
wszystkich komórkach życia organizacyjnego, 
zawodowego czy politycznego wre praca. 
Wszystko pochłonięte jest myślą, aby prze­
gląd sił wypadł jak najlepiej, jak najbar­
dziej oWazale.

Zmieniły się czasy, zmieniły warunki. 
Nie ma szeregu komitetów w sztuczny spo­
sób podzielonych i wzajemnie się zwalcza­
jących. Nie ma grupek tworzonych dla za­
spokojenia niezdrowych ambicji graczy po- 
htyoznych i agentów kapitału. Nie będzie 
potrzeba przemycać transparentów, wymijać 
zakazane ulice.
 ̂  ̂l\ie  będzie prześladować za udział w 

święcie majowym, nie będzie robotnik pol­
ski odpowiadał przed faszystowskimi wła­
dzami szkolnymi za to, że dziecko jego po­
szło pod czerwonym sztandarem socjalizmu 
domagać się nauki bezpłatnej, wraz z ojcem 
swoim demonstrować swą klasową przyna- 
leźność.

Podczas kiedy dawniej twarde plęlcie 
robotnicze zaciskały się mocno na myśl o 
bezwzględnej walce z faszyzmem, dzisiaj ro­
botnik polski krocząc ulicami wolnych 
miast słucha rytmicznego marszu swego bra­
ta, żołnierza polskiego, uderzającego stopa­
mi o bruk Berlina u boku niezwyciężonej 
Armii Czerwonej. Ta świadomość całkowi­
tego zniszczenia zbrodniarzy faszystowskich 
napełnia klasę robotniczą uzasadnionym op­
tymizmem i wiarą, że dotychczasowe walki 
przynoszą realne wyniki i osiągnięcia.

Hasło międzynarodowej solidarności ro­
botniczej i braterstwa ludów, tego roku ma­
nifestowane będzie ze specjalną radością. 
Oorące, płomienne pozdrowienia wyślemy 
wszystkim walczącym o pokój. W godzinę 
Zbliżającego się zwycięstwa pozdrowimy 
bohaterskich robotników i chłopów radziec­
kich, którzy świętej sprawie wolności oddali 
wszystkie swe siły, proletariatowi wszystkich 
państw i narodów przekażemy zapewnienia, 
że klasa pracująca Polski, jak dotąd nie­
złomnie, twardo i niezachwianie stać będzie 
pod czerwonym sztandarem socjalizmu, pod 
znakiem, który zaprowadzi nas do ostatecz­
nego zwycięstwa.

Warchołom, przeciwnikom wolności i 
praw ludowych, najemnikom czarnych sił 
reakcyjnych, bratobójcom, pachołkom zie- 
minńskim i agentom rozkładających się 
band faszystowskich dowodnie wykażemy 
swą siłę i przekonamy ich, że wyciągnięta 
przeciwko ludowi z ukrycia plugawa dłoń 
obcięta będzie aż po łokieć.

Przez kraj cały pójdzie zgodne i potęż­
ne wołanie ludu polskiego o pogłębienie

Wydawca: Rada Naczelna P. P. 8.
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nieprzerwany marsz Armii Czerwone)
Komunikat wojenny Radzieckiego Biura 

Informacyjnego
Wojska II Frontu Białoruskiego 

prowadząc w dalszym ciągu natarcie 
zdobyły 29 kwietnia miasta i ważne 
węzły komunikacyjne Anklam, Fried- 
land, Neubrandf^bui'g i Liechen oraz 
wkroczyły na terytorium prowincji 
Mecklenburg i zajęły miejscowości Ro- 
senhagen, Ducherdorf, Gramblow i 
Burg-Stargard.

W toku walk 28 kwietnia wojska 
Frontu wzięły okóło 2000 jeńców i zdo­
były 106 dział polowych.

Wojska I Frontu Białoruskiego pro­
wadziły w dalszym ciągu walki uliczne 
w Berlinie i zdobyły dzielnice Maobit 
i dw orzec'Anhalt oraz zajęły 177 blo­
ków w centrum miasta.

N a północ od Berlina wojska Fron­
tu zajęły w walkach miejscowości 
Gross-Schcenebeck, Klandorf, Marien- 
werder, Ribental, Wesendorf i Ham­
mer. W walkach 28 kwietnia w Berli­
nie wojska Frontu wzięły ponad 6000 
jeńców i następującą zdobycz: 83 sa­
moloty, 150 dział polowych, 480 kara­
binów maszynowych, 2500 samocho­
dów, 139 lokomotyw, 3090 wagonów  
kolejowych i 80 składów ze sprzętem  
wojennym.

Wojska I Frontu Ukraińskiego pro­

wadziły walki w południowo-zachod­
niej części Berlina i zajęły, częściowo 
dzielnice Wilmersdorf oraz Berliner- 
strasse. Zajęto również stacje kolei o- 
krężnej Hohenzollerndamm i Halen- 
see.

W walkach 28 kwietnia, wojska 
Frontu wzięły w tym rejonie ponad 
5000 jeńców.

Na południowy wschód od Berlina w 
pobliżu miejscowości Wendisch-Buch- 
holz wojska I Frontu Białoruskiego i 
I Frontu Ukraińskiego kończyły likwi­
dację otoczonej grupy wojsk niemiec- 
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kich. W walkach 28 i 29 kwietnia 
wzięto w tym rejonie ponad 40,000 
jeńców, z których ponad 84.000 wzię­
ły wojska I Frontu Białoruskiego.

Na terytorium Czechosłowacji  ̂ na 
wschód od miasta Brno wojska I I  Fron 
tu Ukraińskiego, kontynuując natar­
cie, zajęły w walkach miejscowości: 
Borszyce, Nechwalin, Lowczyce, Orło- 
wice, Prusy i Bronowice.

28 kwietnia zniszczono względnie u- 
szkodzono na wszystkich frontach 50 
niemieckich czołgów i dział szturmo­
wych.

Komunikat Naczelnego Dowództwa UF

Oddziały I-sżej Armii gen. Popław­
skiego działające wespół z wojskami 
I-go Frontu Białoruskiego, kontynuo­
wały zwycięską ofensywę w central­
nych Niemczech i toczyły walki ulicz­
ne w Berlinie. W  ciągu dnia, Walki za­
bito przeszło 700 żołnierzy i oficerów  
nieprzyjaciela. Zniszczono 10 czołgów, 
10 samolotów, 17 dział, 25 k-mów, 
wzięto wielu jeńców i wiele sprzętu 
wojennego. Oddziały Ii-ej Aruii gen. 
Świerczewskiego, współdziałając z woj­
skami I-go Frontu Ukraińskieko, kon-

Rezolucja konferencji w S. Francisco w sprawie Poisk
MOSKWA (Polpress). Specjalny kores­

pondent Tassa donbsi z San Francisco, że 
dnia 27 kwietnia na plenarnym posiedzeniu 
konferencji zostało jednogłośnie przyjęte 
zlecenie kierownika Komitetu w sprawie 
przyjęcia Ukrainy i Białorusi jako człon- 
ków-założycieli projektowanej międzynaro­
dowej organizacji dla zachowania pokoju 
i bezpieczeństwa. Zdaniem pewnej wysokiej 
osobistości oznacza to, że Ukraina i Biało­
ruś mogą brać udział w -obradach konferen­
cji w San Francisco.

Pozatem na posiedzeniu plenarnym , zo­
stała zatwierdzona rezolucja, według której

rządy Zjednoczonych Narodów wyrażają 
podziw i sympatię Narodowi Polskiemu oraz 
żywią nodzieję, że zostanie utworzony pol­
ski rząd, który będzie uznany przez cztery 
rządy państw  -  organizatorów. Umożliwiło- 
by to polskiej delegacji wzięcie udziału w 
obradach konferencji w San Francisco.

Na plenarnym posiedzeniu została za­
twierdzona propozycja kierownika Komite­
tu, aby czterech przewodniczących po kolei 
przewodniczyło na plenarnym posiedzeniu 
oraz aby obrać Stettiniusa przewodniczącym 
Komitetu Wykonawczego i Komitetu Kiero­
wników, przyczym inni przewodniczący 
przeleją swe prawa na Stettiniusa.

Posiedzenie plenarne 1. H. M.
Biuro.Prez3’dialne Krajowe) Rady Naro­

dowej podoje do wiadomości, że Prezydium 
Krajowej Rady Narodowej postanowiło 
zwołać posiedzenie plenarne Krajowej Ra­
dy Narodowej na dzień 3, 4 i 5 maja br. 
w sali posiedzeń przy ul. Nowogrodzkiej 49.

jedności mas pracujących, o nierozerwalny 
sojusz robotnika z chłopem polskim i pra­
cującą inteligencją, o jeszcze silniejsze sku­
pienie się dokoła Rządu Tymczasowego, ja­
ko wykładnika i realizatora wszystkich po­
stulatów zorganizowanego proletariatu.

Nasze manifestacje międzynarodowego 
święta robotniczego, pochody i demonstracje 
zwartych pułków robotniczych, tworzących 
dzisiaj trzon odrodzonej Ojczyzny, będą 
świadectwem dla nas i świata, że zawsze ży­
we i bliskie naszemu ludowi hasła wolności 
i demokracji, stanowią treść życia najszer­
szych mas ludowych.

Początek posiedzenia w dniu 3 maja o go­
dzinie 14-eJ.

Porządek dzienny: 1) Zagajenie przez 
Prezydenta Krajowej Rady Narodowej; 2) 
Przyjęcie i zaprzysiężenie nowych posłów; 
3) Expose Prezesa Rady Ministrów; 4) Spra­
wozdanie Przewodniczącego Komitetu Eko­
nomicznego Rady Ministrów; 5) Sprawo­
zdanie Ministra Rolnictwa i Reform Rol­
nych; 6) Odbudowa Stolicy -  referat Pre­
zydenta m. st. Warszawy; 7) Zmiana art. 
13 par. 2 oraz art. 26 ust (2)  ustawy o or­
ganizacji I zakresie działania Rad Narodo­
wych; 8) Zagadnienia organizacyjne Rad 
N arodowych; 9) Projekt regulaminu chrad  
Krajowej Rady Narodowej; 10) Zatwierdze­
nie dekretów wydanych w okresie od dnia 
3 stycznia do dnia 2 maja rb.

Dyrektor Biura Prezydialnego 
Krajowej Rady Narodowej

tynuowały ofensywę i równocześnie od 
pierały silne kontrataki wielkich sił 
piechoty i czołgów przeciwnika, wspie 
ranych przez jego lotnictwo w rejonie 
Bautzen. Straty nieprzyjaciela w sa­
mych tylko zabitych wynoszą przeszło 
1.000 żołnierzy i oficerów. Zniszczono 
10 czołgów przeciwnika.

* . V *
Plan obrony Berlina wypracowany był 

przez dowództwo niemieckie jeszcze w 
styczniu 1945 r. Rozpoczęte wówczas ro­
boty fortyfikacyjne trwały aż do zapo­
czątkowania przez nasze wojska ofensy­
wy z pozycji nad Odrą. Ostatnio roboty te 
prowadzone były w  przyśpieszonym tem­
pie. Tak nP: dnia 21,4. 1945 r. w szyscy ro­
botnicy zakładów zbrojeniowych zostali 
skierowani do budowy umocnień. Ulice 
przegrodzono barykadami, domy przygoto­
wano do obrony. Cywilną ludność męską 
posłano do oddziałów Volkssturmu, któ­
rych liczba sięgała 70,000 ludzi. Prócz te- 
qo do obrony użyto około 30,000 policjan­
tów. Opracowany jednak przez hitlerow­
ców plan obrony Berlina rozpada się z go­
dziny na godzinę. W szystkie linie komuni­
kacyjne są pod obstrzałem artyleryjskim.

*

Pod ciosami naszych wojsk dowództwo 
hitlerowskich, nie jest w  stanie zapewnić 
normdlnego zaopatrywania garnizonu w 
broń, amunicję i żywność. Stan moralny 
żołnierzy niemieckich jest b. niski, a ich 
zdolność bojow a zmniejsza się z dnia na 
dzień. Przywódcy faszystowscy starają 
się podtrzymać ducha wśród ludności 
i wojska, ogłaszając przez radio, ze sam 
Hitler objął kierownictwo obrony Berlma, 
że dla obrony stolicy ściągnięto 10 dywi­
zji z frontu zachodniego. Nie odnosi to 
jednak żadnego skutku. Armia Czerwona 
i W ojsko Polskie ciasno zwarły pierścień 
dokoła Berlina. Berlin stoi w płomieniach. 
Oddziały nasze szturmują go ze wszyst­
kich stron. •

Przeciwnik stawia zacięty opór, lecz 
pod ciosami naszych wojsk zmuszony jest 
oddawać jedną pozycję za drugą. Dzielnie 
walczą żołnierze pod dowództwem Rutre- 
życa.

Nacierającemu oddziałowi zagrodziło 
drogę działo nieprzyjacielskie. Cekaemiś- 
ci Paszkiewicz i Zabrodzki wysunęli niepo­
strzeżenie swój KM na pozycję ogniową 
i na sygnał dowódcy, długą serią znisz­
czyli obsługę działa niemieckiego, torując 
w ten sposób drogę piechocie.

Mezb się śwląsi 1 Ifafa
Dzień międzynarodowej solidarności walczących mas!
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z wyjnttóem Monachium i tei częśod Bawarii, 
która leży na ooludmie od Dunaju, StoHca 
Bawarii zagrożona jest bezoaśradnio wskutek 
obsadzenia orzez Amerykanów Augsburga 
oraz przepraw durtaiskidh w Rastyfoonle 1 In- 
golstadt. W Monachium, którego ludność ule 
ma widocznie zamiaru dzielić losów Berlina, 
wybuchły poważne rozruchy.

POWSTANIE WE WŁOSZECH PÓŁNOC­
NYCH

24 kwietnia wybuchło oravWot-owywjtie 
oddawna powstanie patriotów włoskich Italii 
północnej. 150.000 partyzantów podlegających 
rozkazom generała Rafaela Cadiorna wystąpiło 
do boju. uderzaiiec na niewiaście żałość we 
wszystkich większych ośrodkach północnych 
Włoch. W jednym dniu opanowano Mediolan, 
Turyn. Genuę i tzereg innych trdast; Niemcy 
rzucili się do pamicznei ucieczki a wraz * ni­
mi zgraja faszystowskich przywódców, z Mus­
solini m na osele która schroniła •!« tu pod 
osłoną niemieckich bagnetów do oswobodze­
niu południowych i centralnych Włoch. Jaki 
los spotkał tę zgraję, wiadomo z depesz za­
mieszczonych na iiumn miejsca dzisiejszego 
numeru...

Jednocześnie rozpoczęło się gwałtowne na­
tarcie wojsk sojuszniczych w kierunku Włoch 
północnych. Front niemiecki oękł na całej roz­
ciągłości; w etesH m m  dni kotemty alianckie

armię niemiecką we Włoszech na dwie 
Resztki jei likwidowane są w szybkim tempie, 

Wszystkie większe miasta Włoch, t  wy­
jątkiem Wenecji i Triestu, są wolne. Na mo­
rach Mediolanu, T w m  Padwy. Aleksandrii 
1 innych fabrycznych miast pófnocoo-włoskich 
starych, wiernych twierdz marksizmu włos­
kiego, powiewają znów zwycięskie czerwone 
sztandary social izmu i wolności,

WYDARZENIA POLITYCZNE
Na czoło wydarzeń ( politycznych w życiu 

między narodowym ub. tygodnia wysuwa się 
otwarcie konferencji narodów zjednoczonych 
w San Francisco. Zadaniem iei kss»t. Jak wia­
domo, opracowanie statutu Międzynarodowe! 
Organizacji Bezpieczeństwa, maiącel oa ce­
lu zapobieganiu możliwości wybuchu wojen 
w przyszłości. Projekt statutu tej organizacji, 
mającej być drugim — udoskonalonym — wy­
daniom Ligi Narodów, pozbawionym wad i 
braków instytucji genewskiej — opracowany 
został latem r. ub. na konferencji 3-dh wiel­
kich mocarstw (ZSRR. W. Brytanię, USA) w 
Dumbarton-Oaks. Proiekt ten stanie się pod­
stawą prac konferencji w San Francisco, w 
której biorą udział przedstawiciele czterdzie­
sta kilku państw, zmierzających do ustano­
wienia pokojowego Współżycia między naro­
dami.

Rd.

Amerykanie wkroczyli do Monachium

NaidonfoSlelszym wydarzeniem wojskowym 
.* politycznym ubiegłego tygodnia było ocze­
kiwane od dość dawna połączenie się a rmij 
Zachodu 1 Wschodu na ziemiach Rzeszy Nie­
mieckiej. Pierwszy kontakt nawiązany zo­
stał między oddziałami amerykańskimi a ra­
dzieckimi w okolicy m. Torgau, nad Łabą, na 
północny wschód od Lipska. Podały sobie rę­
ce formacje J armii amerykańskiej gen. Hod- 
fiesa z oddziałami czołowymi wojsk marsz. 

•Koniewa. Nazaiutrz ustalona została styczność 
między obiema armiami na froncie około 
80 km.

Od tel chwili ścisły podział europejskiego 
terenu wojny na fronty Zachodni j Wschodni 
przestał właściwie i«tnieć, złączyły się one 
•bowiem ze sobą w jedną całość. Jednocześnie 
Niemcy rozcięte zostały. ja*k przewidywaliś­
my to niedawno, na 3 samodzielne obszary 
wojskowe, które likwidowane będą każdy 
z osobna. Pierwszy obszar — to Niemcy pół­
nocne. na przestrzeni od Emden do Szczecina, 
Dania i Norwegia; drugi tó kocioł berliński; 
trzeci wreszcie obszar obejmuje wodną jesz­
cze od okupacji część Niemiec południowych, 
Czechy, Austrię oraz Włochy północne.

Ale i te trzy kotły likwidowane są. Jak wi­
dać, w szybkim. tempie. Najszybciej posuwa 
się likwidacja kotła berlińskiego, który j-est 
zresztą najmniejszy, choć może najtrudniejszy 
do zdobycia. Wykończeniem tego kotła zaję­
ły s;ę wyłącznie wojska radzieckie oraz pol­
skie, które po przełamaniu niemieckich stano­
wisk nad Odrą wtargnęły na umocniony ob­
szar Berlina i. otoczywszy go ze wszystkich 
stron, w zatartych, lecz stale zwycięskich bo­
jach zdobywają fedną no drogiej dzielnic* 
stolicy Niemiec. W chwili, gdy piszemy te 
słowa, z górą dwie trzecie Berlina są już e- 
panowane przez wciska marszałków Żukowa 
i Koniewa, w skład których wchodzi m. im 
I Armia Polska gen. Popławskiego.

Kocioł północno-niemieckl również kruszy 
się szybko Pod wspólnymi uderzeniami sił so­
juszniczych. Od wschodu rozsadza go marsz. 
Rokossowski, którego oddziały zdobyły Srcze 
cin I po sforsowaniu dolnego biegu Odry 
wtargnęły głęboko w ziemie północnych Nie­
miec. wdzierając się aż na ziemię meklenbur- 
ską; od zachodu włamują się weń angielskie 
dywizje marsz. Montgomery, które w ubie­
głym tygodniu opanowały ruiny Bremy. Spo­
dziewać się stałleźy, ż* w niedalekiej przy­
szłości. gdzieś na ziemiach Meklemburgii, na­
stąpi połączenie się brytyjskich wofsk marsz. 
Montgomery t  sowieckimi marsz. Rokossow­
skiego.

Trzecim wreszcie miejscem oczekiwanego
Spotkania armii Zachodu i Wschodu j©»t Au­
stria. Tu armie rosyjskie i amerykańskie wy­
ciągają do siebie zwycięskie dłonie w dolinie 
modrego Dunaju; w chwili obecnej dzieli je 
odległość 150 km: miejscem spotkania będzie 
zapewne m. Ltaz. do którego od wschodu zdą-, 
tają wojska marsz. TołbncWna. a od zacho­
du pancerne oddziały gen. Pattoma, które ob­
sadziły już cały obszar Bawarii na północ od 
Dunaju. — Niedalekie Jest również spotkanie 
rmerrkańsko-sowieckie na ziemiach czeskich. 
Wojaka marsz. Malinowskiego opanowały sto­
licę Moraw Brno. Amerykanie zaś wkraczają 
na ziemie czeskie z  Bawarii i południowej 
Saksonii.

NOWY JORK (Polpress). Na plenarnym 
posiedzeniu konferencji zjednoczonych na­
rodów w San Francisco sekretarz stanu 
Stanów Zjednoczonych A. Pófru, Stettinius 
oświadczył, że nie należy zagadnienia, zreda­
gowania konstytucji organizacji światowej 
mieszać z wielu innymi skomplikowanymi 
politycznymi i gospodarczymi problemami 
łączącymi się z klęską Niemiec i Japonii. 
„Ze względu na bliskie załamanie się zorga­
nizowanego oporu niemieckiego, jest rzeczą 
bardzo ważną, aby jak najszybciej utworzyć 
organizację światową. Dla rozwiązania wszy­
stkich innych problemów, będzie jeszcze wie­
lo konferencyj, zarówno krajowych jak i 
międzynarodowych.

Nie mamy czasu do stracenia. Zjednoczy­
liśmy się nie tylko po to, żeby osiągnąć 
zwycięstwo militarne, 'ale przede wszystkim 
aby zapewnić śwjatu sprawiedliwy i trwały 
pokój, przy którym wszystkie narody mo­
głyby uwolnić się wreszcie od uczucia stra­
chu i dźwignąć się z nędzy"-.'

PRZEMÓWIENIE MIN. EDENA 
NOWY JORK (Polpręss). Min. Eden. 

wygłosił na sesji plenarnej konferencji w 
San Francisco przemówienie, w którym Bv 
in. oświadczył: ' \

„Nie zebraliśmy się tutaj,- aby ustalić 
plan przyszłego pokoju, lecz aby stworzyć, 
organizację, któraby zapewniła światu bez­
pieczeństwo, po osiągnięciu zwycięstwa nad 
Niemcami i Japonią. Celem naszym jest po­
wołanie do życia takiej organizacji, któraby 
regulowała stosunki międzynarodowe wed-. 
le- zasad prawa, a nie siły. Dotychczas nie 
udało się zrealizować tego rodzaju planów. 
Tym razem musimy jednak osiągnąć zamie­
rzone cele. ,

* Organizacja międzynarodową jest ko­
nieczna. Nowe wynalazki techniczne wzbo-

LONDYN (BBC). 2-ga armia brytyjska 
Przekroczyła Łabę pod Lauenburgiom, w po- 
pliżu Hamburga i utworzyła przyczółek na 
prawym brzegu rzeki. W ten sposób Ham­
burg został oskrzydlony, a wojska angiel­
skie przygotowują się do marszu nad Bał­
tyk, w celu odcięcia Danii i Norwegii od 
Niemiec.

7-ma armia amerykańska wkroczyła do 
Monachium. Na południe od miasta Amery­
kanie dotarli do Oberammergau i przekro­
czyli granicę Tyrolu. 3-cia armia posuwa 
się w kierunku Linzu (Austria).

OSTATNI® CHWILE PRZED UPADKIEM 
MONACHIUM 

LONDYN (United Press). Rozeszły się tu 
wiadomości, źe Monachium jest ogarnięte re­
wolucją. Korespondent „United Press" przy 
3-ej armii amerykańskiej donosi, że wojska , 
gen. Pattońs słyszały audycje z rozgłośni 
monachijskiej, w której człowiek, który na­
zywał siebie generałem baronem von Epp. 
oświadczał, że odebrał władzę hitlerowcom, 
organizuje wolny ruch bawarski i jednocześ­
nie wzywa lotnictwo alianckie do bombar­
dowania głównej kwatery Kesserlinga, znaj­
dującej się w odległości 6 mil na południe 
od miasta. Von Epp wielokrotnie wołał o 
pomoc, stwierdzając, źe dla powodzenia je­
go zamachu, konieczna jest pomoc aliantów.

gaciły świat i zbliżyły kraje do siebie. Ani 
góry, ani oceany nie mogą nikogo uch-ronić 
przed nowym rodzajem broni. - Prawdę tę 
zrozumiała cała ludzkość. Wszyscy sąsiadu­
jemy ze sobą bez względu na to, czy chce­
my tego czy nie. Odległość między San 
Francisco a, Berlinem jest dziś mniejsza, niż 
sto lat temu między N. Jorkiem a Waszyng­
tonem.

Nie wolno nam wywołać rozczarowania 
narodów świata. Stoi przed nami wielkie za­
danie, ciąży na nas wielka odpowiedzialność. 
Ludzkość poniosła niezliczone ofiary. Ofia­
ry te nie mogą pójść na marne. Przystąpmy 
tedy do naszej pracy, która musi wydać 
plon".

fPolprese). — W wyzwolonym przez Ar­
mią Czerwoną Wiedniu odbyło się zebra­
nie przywódców partii socjnl - demokra­
tycznej, chrześcijańsko - socjalnej i komu­
nistycznej oraz przedstawicieli Landbun- 
du i Innych organizacji austriackiego ru­
chu wyzwolenia.

Karol Renner, b. kanclerz i przewodni­
czący Austriackiej Rady Narodowej, roz­
wiązanej przez Niemców w 1938 r. wysu­
ną! wniosek utworzenia austriackiego rzą­
du tymczasowego. Po rozpatrzeniu tego 
wniosku przywódcy partii politycznych 
postanowili utworzyć Tymczasowy Rząd 
Republiki Austriackiej. 28 b.m. ogłoszono 
proklamacją przywódców austriackich 
partii politycznych i komunikat oficjalny 
o utworzeniu rządu tymczasowego.

Proklamacja stwierdza, że po porozu­
mieniu wszystkich bez wyjątku austriac­
kich partii antyfaszystowskich, wyrażają-

Koreepondsnt „United Press" donosi 
* nad granicy szwajcarskiej, że Wehrmacht 
ogłosiła Monachium otwartym miastem, hit­
lerowcy jednak sprzeciwili się temu, poczym 
właśnie wynikła walka. (Von Epp jest to 
generał ze starej gwardij hitlerowskiej, jeden 
z pierwszych finansistów partii).

lafęcle MeSiolana
LO NDYN (BBC) Z M ediolanu komu­

nikują, źe w ojska 5-ej armii alianckiej 
wkraczają do stolicy Lombardii. M iasto  
tobie w# flagach, tłum y wiw atują na 
ulicach.

Ostatnia niem iecka linia oporu nad  
A dygą zosta ła  przełam ana. Padw a i 
Vicenza zajęte, W enecja bezpośrednio  
zagrożona.

Francuzi wkroczyli na Riwierą w ło s­
ką, posuwają się w kierunku San Remo.

MOSKWA f  (Polpress). — Agencja Tass 
ogłosiła następujący komunikat:

„Dnia 28 b.m. Agencja Reutera podała 
oświadczenie kancelarii premiera W. Bry­
tanii, z którego wynika, że Himmler oświad 

-czył gotowość bezwzględnej kapitulacji 
Niemiec wobec Anglii ł Stanów Zjedno­
czonych.

W  oświadczeniu zaznacza się, te  rządy
Anglii i Stanów Zjednoczonych odpowie­
działy, że mogą przyjąć bezwzględną kapi­
tulację jedynie w stosunku do wszystkich 
sprzymierzeńców ze Związkiem Radziec­
kim włącznie. Agencja Tass upoważniona 
jest do oświadczenia, że wiadomości te 
potwierdzają miarodajne koła radziec­
kie".

LONDYN, (Polpress). — Kancelaria pre­
miera W. Brytanii ogłosiła, że Himmler 
zwrócił się do Stanów Zjednoczonych 
i W. Brytanii z propozycjami pokojowy­
mi, wyrażając gotowość bezwzględnej ka­
pitulacji Niemiec. Rząd W. Brytanii prze­
słał niezwłocznie odpowiedź odmowną, 
podkreślając, te  bezwzględna kapitulacja

m i m  u n t a n f a c y f
NOWY JORK, (Polpress). — Agencji 

United Pres* donosi, te Himmler wysłał, 
prawa Sitokhohn de rządów Stanów Zjed- 
noesonych i W. Brytanii depeszą, w któ­
rej sam  a cza, te „Hitler m oie ni* przeżyć 
24-ch godzin".

Aftnlowniia i etpelnssfe 
w liezHszadi

LONDYN, (Polpress). — Agencją Ex­
change Telegraph donosi, że Himmler kazał 
aresztować w Monachium podsekretarza 
stanu dr. Meissnera. W- związku z ustąpie­
niem Góringą gestapo aresztowało -dzie­
więciu generałów i kilkunastu wyższych 
oficerów lotnictwa. Zostali oni skazani 
przez aąd wojenny na śmierć. Wyrok zo­
stał wykonany.

Bada Malaka we Wiednia
(Polpress). — We Wiedniu utworzyła się 

Rada Miejska, na której czele stanął gen. 
Kórner (socjaldemokrata), zastępcami je­
go zostali Leopold Kunschok (przywódca 
katolickich robotników) i Steinhardt (czło­
nek partii komunistycznej).

Ca na ta powie gess. Flanco? -
Samolot wiozący dyplomatów faszystow­

skich wylądował w Madrycie. Między'inny­
mi na pokładzie znajdował się Anfuso, am­
basador Mussoliniego w Berlinie. Anfuso zo­
stał skazany na śmierć *przez wysoki trybunał 
sprawiedliwości we Włoszech.

Pnsd zapalna kaplSnl^nja 
Miemcćir w e W loszenh

L O N D Y N , (P o lp ress), —  A gencja  
Reutera,, donosi, i ę  w ojska brytyjskie  
przekroczyły rzekę B rente i oddalone 
są tylko o 8 k ilom etrów  od W enecji.

Toczą się pertraktacje w spraw ie  
kapitulacji* oddziałów niem ieckich w  
Liguril.

T u y i  w ola?
BERN, 29.4. (Polpress). Po zaźnrtych 

walkach ulicznych patrioci włoscy zdobvli 
Turyn. Najdłużej bronili się Niemęy i fa­
szyści w koszarach, w arsenale i w ratuszu. 
Operacjami powstańców włoskich kieruje 
generał Cadorna, którego sztab znajduje się 
w Mediolanie.

cych wolę większości narodu austriackie­
go, zgodnie z deklaracją moskiewską 3 rzą 
dćw sprzymierzonych w sprawie Austrii, 
— został utworzony Austriacki Rząd Tym­
czasowa, który ma na cęlu odbudowę nie­
zależnej Republiki Austriackiej.

Na czele stanął K. Renner (socjaldemo­
krata). W ykład rządu wchodzą 4 socjal­
demokraci, 3 komuniści, 4 chrzęść, socjal., 
3 bezpartyjni.

L O N D Y N '(B B C ). W  M ediolanie ogło­
szono urzędowo, źe Benito M ussólini, 
wraz z 17-mń najbliższym i swoimi współ 
pracownikami, postawieni zostali przed  
Trybunałem Ludowym, który skazał

W. BrsW a i Stany Zjednoczone sir
" " ■ / -  I m p i!s k c # s a  psopos^efą Himmlera

winna nastąpić wobec wszystkich sojusz­
ników.

NOWY JORK, (Polpress). — Sekretarz 
prasowy Białego Domu R. Daniels złożył 
na konferencji prasowej następujące oś­
wiadczenie: „Rząd Stanów Zjednoczo­
nych nie ma w tej chwili nic do powie­
dzenia na temat niemieckich , propozycji 
pokojowych".

Daniels dodał, źe jest rzeczą zupełnie 
zrozumiałą, że będzie dużo pogłosek na 
ten temat. Trzeba jednak podkreślić, że 
żadna propozycja kapitulacji zc strony 
niemieckiej nie będzie Wzięta pod uwagę, 
jeżeli nie będzie skierowana do w szyt- 
kich sprzymierzonych.

lais io fęrassa  trapez
L O N D Y N , (P o lp ress). —  D ziennik  

-„Daily Mail" donosi ze Sztokholm u, że 
pośrednikiem , który doręczył propozy­
cje pokojow e H im m lera rządom  A n glii 
i S tanów  Zjednoczonych, był w icepre­
zes szw edzkiego Czerwonego Krzyża, 
bratanek króla szwedzkiego, —  hrabia  
Folk Bernadotte. Jest on znajom ym  
H im m lera z czasów* przedw ojennych. 
Spotkanie nastąpiło w  K openhadze, do­
kąd na prośbę telefon iczną Lfimmlera 
hr. B ernadotte udał się sam olotem . W  
kilka godzin później pow rócił on tym  
sam ym  sam olotem  do Sztokholm u i 
w ręczył dokum enty otrzym ane od 
H im m lera posłow i brytyjskiem u sir  
W iktorow i M allet i posłow i am erykań­
skiem u H. Johnsónow i, którzy drogą  
te legraficzn ą  przesłali propozycję  

‘ sw ym  rządom.

H n sso lin i ro zstee ia fiiiF  1 *
w szystkich na karę śmierci. W yrok zo ­
stał wykonany.

C iało M ussoliniego oraz siedem nastu  
innych faszystów  wystaw ione są na w i­
dok ptibliczny na placu Loretto w M e­
diolanie.

Konferencja w  San Francisco okradnie
PntmówIo&So min. SSelifniasa I E fe ia

PRZEMÓWIENIE STETTINTUSA
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Sir. 3

Praw il8dzpsF0dowe I ii§ iip a f§ is il zbrodniarze W 4 E Ó & )
( Woina zfol&a *& ka fcoftcowt Już w «*J-

'Hższyra cz&sic zamilkną działa wojenne i n- 
"uęczotia ludzkość odetchnie z nlsia od ko*z 
naru wojny. Odetchnie, ale tylko wtedy* gdy 
zbrodniarze' wojenni będą skarani przykładnie, 
I ymczascm r<Dni obrońcy zamaskowani fa­
szyści w imię rzekomego humanitaryzmu »ta- 
'a,lą się wybielić faszystowskich złoczyńców, 
jakich świat jeszcze nie widział. oowohijac się 

j , niefortunnie na przepisy prawa międzynaro­
dowego.
, Wojna w świetle prawa międzynarodowe­
go oznacza walkę orężna Daństw. prowadzona 
przez ich siły zbrojne. Sposób wojowania od­
dawana był ujęty w pewne normy i reguły. Na­
wet w dawnych czasach starożytnych wojna 
r.;e była dzika rzezie: wystarczy tu powołać 
się na „Iliadę" Homera. Wcina ma złamać 
opór przeciwnika, ale nie niszczyć go, fizycz­
nie. dręczyć i torturować.

Państwa współczesne uregulowały sposób 
prowadzenia wojny w konwencji haskiej .* 
1907 roku. która w dziesiątkach artykułów o- 
kreśla obowiązki i prawa wojujących. Kon­
wencję tę podpisały wszystkie- niemal państwa, 
a w tej liczbie i Niemcy.

Bezprzedmiotową byłoby rzeczą wyflioza- 
n;° wszystkich przepisów, które w: najjaskraw 
sz.v 'posób zostały przez hitlerowskie Niemcy 
w .elokrołnie pogwałcone, niemożliwą zai |ui  
fizycznie • rzeczą byłoby sporządzanie rejestru 
popełnionych przez Niemców zbrodni. Tu wy­
starczą niektóre nazwy; Krasnodar. Charków 
i Jasna Polana. Majdanek, Warszawa i Oświę­
cim, Londyn i Coweintry.

Wniosek stąd prosty: W świetle prawa nrię- 
dzynarodowero i zgodnie z elementarnymi za­
sadami < moralności miblicznei armia niemiec­
ka. jako całość jest poza prawem, wie może 
być uznana za siłę zbrojna, lecz za bandę roz­
bójników. niemieccy 'jeńcy wojenni są zbro­
dniarzami odzianymi w mundury wojskowe, 
przywódcy państwa niemieckiego i armii są 
hersztami rozbójniczych band. ' '

- Tak patrzą na tę sprawę wszystkie wolne 
narody i 'Śmiało rzec można, iż nie ma w Eu 
ropie, a również i poza Europą ani jednego 
człowieka, który by w ten. czy inny siposób 
n:e został osobiście dotknięty zbrodniczym po 
stępowaniem Niemiec. Tak na tę sprawę pa 
trzą i przyjyódcy wolnych narodów, w szcze­
gólności 3 wielkich państw sojuszniczych.

Prawda ta maiiwcześnie! została zroyunrfa- 
na w Związku Radzieckim, który poniósł stra­
ty najdotkliwsze, gdyż przez długie miesiące 
sam i eden dźwigał ciężar wybijania kłów 
drapieżnikom niemieckim. Dziś prawda ta jest 
coraz bardziej oczywista 1 na zachodzie.

W związku z przeraźliwymi wiadomością- 
ml. iaik!* nadchodzą % obozów ;koncentracyj- 
ny.ch, zajętych przez wojska sojusznicze, pre­
mier Churchill, zaintereoelowapy w tej spra­
wie w Izbie Gmin oświadczył,: „Nie tylko ci, 
którzy rozkazywali ale i ci\ k tó rz y  wykony­
wali te zbrodnie, będą karanT. Richard Law, 
zastępca min. Edesia. oświadczył, ii  nota-skie­
rowana przez rząd brytyjski do państw neu­
tralnych okreśila ia'ko przestępców wojennych 
nie tylko tych, którzy łamali prawa wojenne, 
ale i przywódców hftterowskżch i faszystow­
skich. którzy są odpowiedzialni) za zbrodniczy 
reżim w krajach przez faszyzm opanowanych.

Również i amerykański sekretarz stanu 
St&ttinius oświadczył, iż każdy zbrodniarz nie- 
rnieoki, gdziekolwiek by «ię ale okrył, zosta­
nie wydany w ręce sprawiedliwości.

Te pogjądy nawiązują do oświadczenia Ko 
mlsarza Spraw Zagranicznych ZSRR Moł-o- 
towa % 15.5 MM3 r„ deklamacji o odpowiedział 
nośoj hitlerowców za popełnione bestialstwa 
podpisane] w Moskwie 2 listopada 1943 roku 
Przez Związek Radziecki. Stany Zjednoczone 
i Wielką Brytanię, a w pierwszym rzędzie do 
uchwał Krymskie) Konferencji która w tym 
przedmiocie twardo i lakonicznie określa za­
dania Sojuszników: „wymierzyć wszystkim
przestępcom worennvm sprawiedliwą 1 szybką 
karę".

Sprawa ta je«t w istocie swoi nstd wymut 
prosta.

W oim poprzednia, również wzniecona 
przez Niemców, była sielanką w zestawieniu 
ze straszliwą rzezią, jaką ludzkości zgotował 
Hitler, a mimo to w dalekim od doskonałości 
traktaoie wersalskim uroczyście stwierdzono, 
iż „mocarstwa sprzymierzone i stowarzyszone 
stawiają w stan publicznego oskarżenia WQ- 
heitma II Hohenztnerna o najwyższą obrazę 
moralności międzynarodowej f świętej powagi 
traktatów".

A więc f wówczas zbrodnie Niemców nie
budziły żadnych wątpliwości w wielkim kon­
cercie pąństw św iata Tylko później dzięki 
szkodliwym obrońcom i fatalne! polityce w  sto 
simka do Niemców, uszli oni kary. odżyli m  
nowo. a skutki tego nie dały na siebie długo 
czekać, bo tylko lat 21.

Dziś sytuacja jest na szczęście tana. Czer­
wona Armia rozbiła potęgę Niemiec. Droga 
od Kaukazu z jednej strony, a od Kawału La 
Manche szlakiem aliantów z drugiej strony, 
prowadzi wprost d-o Berling.

Poza „szeregowymi" przestępcami, wielu 
rozbójników z wielkiej drogi znalazło się, w 
rękach wojsk Sojuszniczych: osławiony Von
Pappen, marszałek August von Maokens-en, mi­
nister aprowizacji Walter Darre. jeden z naj­
starszych współpracowników Hitlera L wielu 
innych. Obecnie koleika na następnych, na 
najgrubsze ryby. W końcu wszyscy oni, znaj­
dując się między młotem i kowadłem, wpadną 
osaczeni w ręce zwycięskich armii.

Ukaranie przestępców wojennych liest na­
kazem prawa i moralności, bo ludzkość m usi 
rni-ee zadośćuczynienie za niesamowite zbro­
dnie niemieckie. O taki najsurowszy wyrok 
na orzestępeów wojennych wołają nie tylko 
setki milionów żywych, ale i cienie dziesiąt­
ków milionów osób niewinnie o rzez Niemców 
wymordowanych.

Sprawa odrmwiedtzlatnośoi wt popełń ton*
przez Niemców przestępstwa ma ponadto i 
aspekt polityczny. Ludzkość musi mieć gwa­
rancję. że się te straszliwe rzeczy nie powtó­
rzą. Nic przeto dziwnego, 1ż ustęp uchwał 
Konferencji Krymskiej o wvm'erze.nu wszyst­
kim przestępcom wojennym sprawiedliwe) i 
szybkiej kary znalazł się w II rozdziale o 
„okupacji Niemiec-i kontroli nad nimi" tuż o- 
bok takich postulatów, jak rozbrojenie nie-

tniecktałi sH zftmmych. mrtoertwlende sztabu
generalnego, konfiskata lub zniszczenie sprzę­
tu wojennego, ściągnięcie w naturze odszko­
dowania za wyrządzone zniszczenie itp.

Wierzymy. Iż wkrótce zwycięzcy przystą­
pią do -sprawiedliwego i surowego sadu nad 
wszystkimi przestępcami woiennymŁ by Niem­
cy nie tylko za 20 łat. ale kiedykolzPiek nie 
mogli podpalić świata.

Adam Wendel

M u f l i ?  I i i ą l l i  I
Książka polska, słała slą dziś rzadko­

ścią,. niew iadom o w prost gdzie jej szu 
kać, jak  i czym zaspokoić potrzeby czy­
telnictw a, szkoły, nauki. Na wytw orzenie 
nowych w ydaw nictw  trzeba będzie czekać 
dłuższy czas, nie w iele można też spodzie 
w ać się uzyskać od Niemców czy to ty 
tulem Zwrotu zbiorów wywiezionych, czy 
też zastąpienia stosownym  ekwiwalentem  
zbiorów zniszczonych. Nie w szystkie bo­
wiem  dadzą się odtw orzyć lub zastąpić.

Pozostaje jedynie ratow anie zachowa­
nych książek i bibliotek i uspołecznienie 
Ich, to jest udostępnienie czytelnictw u 
publicznemu. W ładze państw ow a i samo­
rządow e muszą na tym polu znaleźć zro ­
zumienie, i jak  najdalej posunięte w spół­
działanie ze strony całego społeczeństwa 
A kcja ratow ania i odbudowy księgozbio­
rów publicznych musi się oprzeć na lu­
dziach terenu, „tutejszych", zarów no da­
w nych pracow nikach bibliotecznych i o- 
św iatow ych działaczach, jak  na okolicz­
nych m ieszkańcach w ogóle. Oni wiedzą 
najw ięcej O'bibliotekach i książkach w  da­
nej m iejscowości, m ają też najbliższy i 
najłatw iejszy dostęp do swoich w spółoby­
w ateli. Ksiądz, nauczyciel, m iejscow i dzia­
łacze społeczni a w szczególności uspo­
łeczniona starsza młodzież m ają tu wdzię­
czne pole pracy. Stosowne pisem ne peł­
nomocnictwo, w ydane przez w łaściw e w ła­
dze, pow inny tym „ratownikom " torować 
dostęp do  rozproszonych i ukrytych k sią­
żek, umożliwić zaopiekow anie się loka­
lem, urządzeniem  i zbieraniem  biblio­
tek, dać możność bezpiecznego ' pom ie­
szczenia książek, odzyskanych lub o trzy­
m anych dla celów akcji.

Niech w ięc  ̂  wszyscy, którzy przecho­
w ują u  siebie jakiekólw iek książki b i­
blioteczne zw rócą je  niezwłocznie m acie­
rzystym  bibliotekom, a gdyby te w sku­
tek w ojny chwilowo nie istniały, złożą 
je  u  w ójta, szkole lub inspektoracie szkol­
nym. N iech każdy, kto w ie o  takich książ­
kach, znajdujących się w  rękach obcych, 
stara się nakłonić te  osoby do tego sa­

mego, w razie zaś natrafienia na opór z 
ich strony, niech zawiadomi o tym po­
wyższe insty tucje Jub władze. Nie wolno 
kupow ać ani sprzedaw ać książek pocho­
dzący oh z publicznych bibliotek, można 
je  zazwyczaj poznać* po pieczątkach, Ja­
kimi są zaopatrzone. I tak ie  książki, n a ­
potkane w handlu, należy niezwłocznie 
zgłosić w  najbliższej w ładzy szkolnej.

Zwrot książek bibliotecznych — to k a ­
tegoryczny nakaz m oralny, w szystkich o- 
bowlązujący. Można oczekiwać, że sami 
w łaściciele księgozbiorów  odpowiedzą 
pozytyw nie na apel, aby książkę uspo 
łecznlć, jak  najszerzej udostępnić i że od­
dadzą na służbę czytelnictwa, jeżeli już 
nie całe swoje biblioteki, to przynajm niej 
w ybór nadających się dp tego celu k sią­
żek. N iech książki nie sto ją na półkach 
tylko vdla dekoracji pokoju, nieużywane, 
m artw e, lecz niech idą do rąk  ludzi, k tó ­
rzy ich potrzebują, a własnym i środkam i 
zdobyć ich nie inogą.

Przytoczmy ak tualny  w  obecnym czasie 
przykład. Na mocy reform y rolnej podle­
gają  likw idacji dwory. W  w ielu z nich 
znajdują się księgozbiory, k tórych w ła­
ściciel nie może lub nie chce zatrzym ać, 
a k tó re  dla obdzielonych zięmią z parce­
lacji obyw ateli nie p rzedstaw iają w arto ­
ści. Tym księgozbiorom  grozi w ięc zanie­
dbanie, zniszczenie, a w najlepszym  razie 
skazanie na bezutyteczność, Tymczasem 
oddania ich na cele akcji bibliotecznej 
w artość ich nie tylko utrw ali, ale jeszcze 
zwielokrotni, u d o s tę p n ia ją c je  licznym 
rzeszom czytelników.

Sprawa sama w  sobie, jak  również ko­
rzyści z w łaściw ego jej załatw ienia w y­
pływ ające dla ogółu obyw ateli są chyba 
jasne i realne. A więc: w szyscy do ra to ­
w ania istniejących jaszcze książek i bi­
bliotek.

Z a c i e m n i a m y  

od godx. 19,15 do godz. 4,30

Umowy zbiorowe przemyśle
WARSZAWA, (Polpress). W ca­

łym kraju toczy się obecnie akcja za­
wierania umów zbiorowych według je­
dnolitej taryfy płac. W całym szeregu 
gałęzi przemysłów i ośrodków prze­
mysłowych jednolite stawki zostały 
już wprowadzone zarządzeniem Mini­
sterstwa Przemysłu.

Ministerstwo Przemysłu stoi na sta­
nowisku, źe te jednolite stawki obowią­
zują na terenie całej Rzeczypospolitej 
Polskiej. Oczywiście w niektórych ®-

kręgach, najpóźniej oswobodzonych, 
nie dało się jeszcze wprowadzić w ży­
cie tej zasady. Jednak w najbliższym 
czasie i tam będą zastosowane jedno­
lite stawki -płac robotników i pracow­
ników umysłowych.

Ministerstwo Przemysłu przykłada 
cfiTżą wagę do jaknaj szybszego zawie­
rania umów zbiorowych i liczy w tym 
względzie na wydatną współpracę zwią 
zków zawodowych.

W caorejsza „Rzeczpospolita" pisze o 
spotkaniu oddziałów Czerwonej Armii 1 
wojsk sprzymierzonych nad rzeką Łabą: 

S p o tk a n ie  te nastąpiło w  106-ym dniu 
od chioili rozpoczęcia przez Czerwoną Armię 
wielkiej ofensywy zimowej z  nad W isły i w 
51-ym dniu. po przekroczeniu R e m  przez 
wojska anglo - amerykańslde. Przed 106-oiu 
dniami przestrzeń między Czerwoną Armią 
a je j zachodnimi towarzyszami wynosiła 
1.100 hm. Od tego, czasu wojska radzieckie 
posunęły się 650 km. na zachód, a wojska  
demokracji zachodnich o Ą50 km. na wschód 
i przecinając Rzeszę na dwie części spotka­
ły  się wreszcie*

Spotkanie w Torgau nad Łabą fest nie 
tylko uwieńczeniem bojowej współpracy 
sprzymierzonych. Jest ono z drugiej strony 

„symbolem jedności sojuszniczej. Czegóć 
nie czynili Niemcy, by spotkaniu temu zapo­
biec. S tarali się oni doń nie dopuścić bar­
dziej może za pomocą prób poróżnienia 
Sprzymierzonych i zasiania m iędzy nięh 
ziarna niezgody, niż oporem swych armii.’' 

Dlatego tak wielkie Jest znaczenie tego 
spotkania.

,JSpotkani» w Torgau jest giooiddem  
w bitym  do trum ny, w której historia grze­
bie nwmieckie nadzieje. Spotkanie w  Torgau 
je s t dla całej ludzkości, spragnionej pokoju  
i widzącej jego rękojmię tylko w  jedności 
międzysojuszniczej —  szczęśliwym, progno­
styk iem  przyszłej współpracy narodów. 
Zwłaszcza, łe  w  tym  samym czasie, kiedy 
żołnierze Sprzymierzonych spotkali się na 
moście pod Toxgau, mężowie stanu trzech 
mocarstw zasiedli za stołem konferencji w 
San Francisco*

Autor kończy swój artykuł stwierdze­
niem, że spotkania w Torgau i w San Fran­
cisco oznaczają koniec wojny i początek 
pokoju,

„Głos Ludu" porusza w artykule wstęp­
nym zagadnienie z zakresu naszej polityki 
wewnętrznej pisząc p.t. „Największa zdo­
bycz" o osiągniętej podczas wojny jedności 
naszego społeczeństwa.

„Dla Polski prżedwrześniowej rzeczą bo­
daj najbardziej charakterystyczną bido roz­
darcie weużnętrzne naszego spolec^ńslw a. 
A by utrzym ać się p rzy władzy, sanacja ce. 
Iowo rozbijała jedność Narodu."

W okresie konspiracji powstał potężny 
blok czterech stronnictw  demokratycznych. 

„Ale jedność, Blok Stronnictw  *—  to nfe 
jedna  partia. Blok, koalicja stronnictw de­
m okratycznych  —  znaczy to wspólna demo­
kratyczna platform a akcji politycznej, jed­
nocząca PPR i PPS, Stronnictwo Ludowe 
i  Stronnictwo Demokratyczne, wyraźnie 
przeciwstawna polityce sanacji, polityce 
reakcji. Znaczy to jednocześnie —  swoboda, 
suwerenność wewnętrzna poszczególnych 
partii wchodzących w skład koalicji. Naru­
szenie jednego z  tych warunków oznacza na­
ruszenie koalicji Stronnictw  Demokratycz­
nych, podważenie je j istnienia, podważenie 
jedności społeczeństwa*

W zakończeniu artykułu „Głos Ludu"
stw ierdza:

„Tylko szanując wewnętrzną swobodę w 
ramach wspólnej platform y jednoczącej 
PPR, PPS, Stronnictwo Ludowe i Stron­
nictwo Demokratyczne zachować możemy 
i wzmocnić jedność koalicji Stronnictw  De­
mokratycznych  —  tę  największą zdobycz 
naszego Narodu

1 Mela w radziackiai partyzantce
Wspomnienia to w. Jana, uczestnika I-szej delegacji KRN-u do Moskwy

16-go marca 1944 r. wyruszyła z W ar 
szawy w kierunku na wschód — do Mos­
kwy — pierwsza delegacja Krajowej Rady 
Narodowej. Delegaci w osobach: tow. tow. 
Tadeusza (obecny premier Rządu Tymcza­
sowego, Oaóbka-Morawski), Marka (gen. 
Spychalski), Jana (tow. Jap Stefan Hane- 
m an), Kazika (płk. Sidor) — liczyli, że 
uda się na 1-szy Maja wrócić choćby niektó­
rym do Warszawy, a pozostałym — ucze 
stnłczyć w obchodzie Święta w Moskwie.

Poważne jednak trudności w przeprawia­
niu się przez bagnisty, gęsto obstawiony 
wartami wroga — ,teren Polesia, niemcMj- 
wość przepłynięcia niedostrzeżonym przez 
Prypeć,' na której wóyczas zatrzymała s;c 
linia frontu — spowodowały, że 1-go Maja 
delegaci byli jeszcze daleko od Moskwy, w 
sztabie partyzantki radzieckiej płk. Kapluna.

Ten 1-szy Maja spędzony z partyzanta­
mi rosyjskimi, dla których święto robotnicze 
było już od dwudziestu-kilku lat świętem 
państwowym, ten 1-szy M aja spędzony' w 
odległości 4-ech kilometrów od żandarmów 
niemieckich —  zaciekłych wrogów ruchu ro­
botniczego, ten 1-szy Maja spędzony w dro­
dze do Moskwy —  na zawszę zostanie w pa­
mięci tych, którzy w niin uczestniczyli.

W leśniczówce Micherowo, położonej w 
pobliżu Małoryty (w połowie drogi między 
Brześciem a Kowlem),, mieścił się sztab par­
tyzantki. „Tu zatrzymaliśmy się — opowia 
da tow. Jani. — „Th zastał nas 1-szy M aj“ 
Dzień wstał pogodny, choć mroźny. Już od 
rana pachniało świętem. Wśród zieleni traw 
i krzewów, gałęzi o świeżych liściach 
„ziemianki przybrane czerwienią sztanda­
rów, portretami wodzów proletariatu, wy- 
warly na nas, przywykłych Mo widoku pa­
łek gumowych i więzienia, mających w o- 
cznch śmierć najlepszych towarzyszy w cza­
sie wojny, niezatarte wrażenie".

W godzinach rannych zebrali się wszyscy 
w ziemiance sztabowej na wspólną akade­
mię. Po wstępnych przemówieniach i życze­
niach — nastawiono o godzinie 10-ej radio, 
W napięciu słuchano z Moskwy transmisji 
przebiegu uroczystości na Placu Czerwonym. 
Wielkiej Manifestacji Narodu i W d tk a  Ra­
dzieckiego z okazji święta.

Tu, w tej głuchej leśniczówce poleskiej 
słuehaii wszyscy „Moskwy", słuchali prze­
mówienia 1-szo Majowego Marszałka Sta­
lina. W momentach najbardziej podniosłych 
— podnoszono do ust „kielichy" (kubki 
i garnki gliniane). Później partyzanci (a by­

ło ich ze 300-tu) gościli się w swoich So­
miankach, dowództwo wraz * delegatami
KRN-u pozostało iradał w ziemiance szta­
bowej. Ponowiły się toasty.

Płk. Kapłun, stary wolnościowy bojow­
nik, w życzeniadh swych stale podkreślał, 
żev 1 Maja 45-go roku obchodzić będą Pola­
cy na wyzwolonej, własnej ziemi, obcho­
dzić będą, jako święto mas pracujących 
miast i\w si polskich. „Za sw p b o d n u ju ,  nie- 
zawisimuju Połszit, za sojuz Polszy z bol- 
szym Sowietskim Narodom, za pobiedu!".
Z okien ziemianek poszły w las melodie ro­
botniczych pieśni. Unosiły się coraz dalej 
ponad konarami drzew poles!:ich, przekazy­
wało je echo leśne, przenosiła je daleko w 
kierunku Warszawy —- myśl delegatów, A 
pod wieczór usłyszano znajomy warkot.

Po chwili pad głowami przeleciało kil­
kanaście radzieckich bombowców • z pierw­
szomajowymi „podarkami" dla Niemców.

. Tej nocy ugoszczono ich porządnie.
Partyzanci, zaś siedzieli do późna przy 

wspólnym stole, dzieląc się w serdecznej 
atmosferze wspomnieniami i planami.

Drugi maja zastał- już od rana wszyst­
kich przjr pracy. Po dawnemu pracowała 

diostseja nadawcza, po dawnemu odbie­ra
rano rozkazv... Znów
tcnsywnyeh działań, aby 
Zwycięstwa.

przystąpiono do in
life opóźnić Dnia 

Danuta Einstein
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Uroczysta akademia w ram ach „Ty­
godnia Książki Polskiej" odbyła się w 
łódzkim Teatrze żołnierza Polskiego. 
Dyrektor Miejskiej Biblioteki Publicz­

n e j  ob. J. Augustyniak wygłosił prze- 
"mówienie. Mówca stwierdził m. in/, że 
skutkiem okupacji Łódź poniosła po­
ważny ubytek w swych księgozbiorach, 
wyrażający się cyfrą aż 300.000 ksią­
żek. Barbarzyńca niemiecki palił ksią­
żkę tak, jak  palił żywych ludzi w kre­
m atoriach. A Polska nie mało książce 
zawdzięcza. Dzięki książce mogliśmy 
przetrw ać najgorsze lata  ucisku, i 
prześladowań. Książka była naszą bro­
nią w walce z okupantem. Dziś po

straszliwym zdewastowani^ bibliotek, 
nowe edycje są nakazem chwili. Po 
przemówieniu nastąpiła część recyta- 
torsko-wokalna i koncertowa.

“T "
Biiodek Kwlimy Fizycznej
Komitet D zielnicy „Koziny" podaję do 

wiadom ości, że w  niedzielę,' dnia 29 k w ie­
tnia, odbędzie się otw arcie i oddanie do 
użytku publiczności — plaży i kajaków, 
w  parku ludowym  na Polesiu Konstan­
tynowskim . Zarówno m łodzież, jak i star­
si będą mogli znaleźć w  parku ludowym  
na Polesiu K onstantynowskim  sprzyjają­
ce warunki dla odpoczynku i  rozrywki, 
m. in. tani bufet i dużą ilość kajaków.

Zjazd Wojewódzki Zw. Samopomocy Chłopskiej
Obecnie odbywa się w Łodzi I Zjazd 

Wojewódzki Delegatów Zarządów gmin 
nych i powiatowych Związku Samopo­
mocy Chłopskiej, pod hasłem „Święto 
Zwycięstwa Chłopów". Zjazd ten zgro 
madził w naszym mieście około 1000 
przedstawicieli wsi z województwa łó­
dzkiego. Jednocześnie w innych m ia­
stach Polski odbywają się analogicz­
ne zjazdy wojewódzkie.

Wczoraj w południe odbyło się o-

tw arcie Zjazdu. Na scenie, gdzie* obok 
Orła państwowego i czerwonego sztan­
daru zielenił się sztandar chłopski za­
siedli zaproszeni do prezydium : wice­
m inister ob. Bieniek, wojewoda łódzki 
ob. Dąb-Kocioł, wiceminister ob. Szu- 
ciński, prezydent m iasta ob. Mijał, Ko­
mendant Wojenny, gen. F u rt, przed­
stawiciel W ojska Polskiego, przedsta­
wiciele czterech stronnictw demokra­
tycznych oraz przedstawiciele wsi.

Upiekai essI dzieckiem
D zielnice PPS ze szczególnym  zajęciem  

interesują się dziećm i, które przez prze­
sz ło  p ięć lat, wzrastając w  atmosferze 
gw ałtu i przem ocy, nie dostaw ały nic z 
tego, co dziecko m ieć powinno pod w zg lę­
dem  fizycznym  i duchowym. Teraz, w  w o l­
nej już P o lsce /p rzed e  w szystkim  dziecko, 
m usi otrzymać maksimum opieki od spo- 
łe czeń g w a . Zapew nienie dzieęku dobrych  
warunków rozwoju jest obowiązkiem  nas 
w szystk ich , 'a przede w szystkim  rodziców  
i nauczycieli. W  tym zrozum ieniu spra- 

.w y  przoduje Szkoła Powszechna Nr. 58-a, 
znajdująca się przy ul.-Ł agiew nickiej 90, 
na terenie dzielnicy Julianów.

W  szkole tej rodzice i nauczycielstw o, 
Tęka W rękę, pracują, aby pow etow ać  
dzieciom  lata okupacji. Dzielnica „Julia­
n ów  otrzymała list od kierownictw a Szko­
ły  58, ilustrujący działalność I£oła Ro-

„Wybie'acze”  pracnjai 
I i.. stedsĘ

W czwartek, przed Sądem Specjal­
nym, stanął oskarżony 62-!etni August 
Hintz, Niemiec urodzony w Polsce, 
z zawodu rolnik, który posiadał gospo­
darstwo rolne we wsi Albertów, gmi­
ny Babice. Dwóch synów Hintza słu­
ży w vtojsku niemeickim. Hintz oskar­
żony jest o to, że należąc do t. zw. 
„Landwachy" wskazał grupę Polaków, 
którzy śpiewali hymn państwowy pol­
ski „Jeszcze Polska , nie zginęja", na­
stępnie zaś oskarżył córkę 'rolnika 
Stanisława Cieślika, k tóra musiała 
ratować się ucieczką.

Na rozprawę nie stawiło się paru 
wezwanych świadków, podczas bada­
nia świadków, którzy przybyli do są­
du zaszedł wypadek,1 iż dwaj świad­
kowie starali się ukryć przed sądem 
niektóre antypolskie wystąpienia 
oskarżonego Hintza z okresu okupacji, 
-*■ konsekwencji tego prokurator Le­
wiński zarządził aresztowanie na sa­
li dwu świadków: Stanisława M ar­
szałka i Sylwestra Smulskiego.

Przewodniczący sądu Garus ogłosił 
p'rzerwę procesu do 11 maja, z tym, że 
na rozprawę świadkowie, którzy nie 
przybyli zostaną doprowadzeni pod 
przymusem. .

Ogłoszenie
Fabryka Odzieży Wojskowej „Warta“ przy 

ul. Sienkiewicza 113 zawiadamia swoich pra­
cowników, którzy zgłosili się do pracy i obec­
nie nie przychodzą, o niezwłoczne stawienie 
się do Dyrekcji Fabryki najdalej do 5 maja 
b. r. w godz. 9—.12. W razie nie zgłoszenia 
się w wyżej oznaczonym terminie Dyrekcja/ 
i Zarząd, Fabryki wyciągnie odpowiednie kon­
sekwencje.

dżiców tej szkoły. „Pięknym, godnym  na­
śladow ania przykładem , —  m ówi pismo  
—  jest praca Zarządu Kołą Rodziców i 
w szystk ich  rodziców, którzy posyłają  
dzieci do szkoły  pow szechnej 58, przy 
ul. Łagiewnickiej 90,, Szkoła otrzymuje 
produkty żyw nościow e od Komisji W yży­
w ienia Dzieci przy Zarządzie M iejskim, 
Zarząd Koła R odzicielskiego w ystarał się  
o przybory kuchenne, a ojcow ie w ybu­
dowali kuchnię. Poza tym uchwalono do­
raźną zbórkę pieniężną na zakup żyw no­
ści. . '

Nie dopuścimy do epidemii daru brzusznego!
„Wiosenne porządki" przeprowa­

dzone przez Zarząd Miasta i ludność 
Łodzi doprowadziły do znacznego po­
lepszenia sytuacji pod względem Sani­
tarnym . Mimo to jednak, stan san itar­
ny m iasta pozostawia wiele do życze­
nia — a co za tym idzie — Nnadal 
istnieje groźba . epidemii duru brzusz­
nego. C harakter epidemii zależy nie 
tylko od przyczyn warunkujących jej 
powstawanie i szerzenie" się, ale rów­
nież od odporności ludności, od jej re­
agowania na zakażenie. Organizm ludz 
ki jest otoczony przez bakterie. Bakte­
rie, w tej liczbie i chorobotwórcze, 
znajdują się i w samym organiźmie, 
i to nie tylko w chorym, ale i w zdro­
wym.

O chorobie decyduje nie tylko obec­
ność bakterii chorobotwórczej ale rów­
nież i stan samego organizmu i jego 
reakcja na wkroczenie bakterii. Już sa­
ma nieuszkodzona skóra stanowi dla 
bakterii granicę nie do przebycia. Ze 
ślpzówek. bakterie są usuwane częścio­
wo na drodze mechanicznej (ruchy po­
wiek, zmywanie śliną, łzami, śluzem), 
częściowo zaś są zabijane przez wy­
dzieliny śluzówek, I tak  np. zawarty w 
ślinie i łzach lizozem zabija bakterie, 
nawet rozpuszczony milion razy.

Poza tymi metodami obrony, czoło­
we miejsce w walce z chorobą zajm uje 
stan odpornościowy organizmu. Nie­
wielkie ilości bakterii wprowadzone 
do organizmu wywołują powstanie w 
organiźmie przeciwciał: precypitet,
strącających bakterie, aglutynin — 
zlepiających je, bakteriolizyn — roz­
puszczających bakterie.

Na szczepienie organizm reaguje 
lekką chorobą, podczas której w ko­
mórkach naszego organizmu odbywa 
się wzmożona praca wytwarzania ciał 
odpornościowych. A gdy później do 
organizmu wkroczą baktęrie chorobo-

iiemkra skazana nu karą śmierci
— W ysok ie b y ły  iei zasługi dla reżimu hi­

tlerow sk iego, dlatego żądam  n a jw yższego  w y ­
miaru kary — zakończy! prokurator.

Sąd po naradzie skazał oskarżoną O tylię  
W eiss na k a rę  Śmierci.

P rzed  Sądem * Specjalnym  w  Łodzi odby­
ła się  rozpraw a przeciw ko O tylii W eiss z do­
mu J esk ^ u r . w  1887 r.. ew angeliczce, w ła śc i­
cie lce  w ytw órn i w ód m ineralnych i 2-hekta- 
row egó  gospodarstw a w  Łodzi.

O tylia  W eiss .oskarżona z art. I Dekretu  
PKW N o Zdra.icach Narodu w skazała w  1939 
roku w kraczającym  patrolom  niem ieckim  nie­
jakiego B iskupskiego, skutkiem  czego  został 
on, kilkakrotnie przez żo łn ierzy  niem ieckich  
pobity i zalbteuny do obozu w  R adogoszczu. 
skąd vpęcej nie pow rócił. P oza  tvm  system a­
tyczn ie  oskarżała sw oich  robotników przed  
gestapo i niem. Urzędem  P racy , co pow odo­
w ało  za każdym  razem  b icie prześladow anych, 
a w  w ielu w ypadkach koń czyło  się w y w ie ­
zieniem  w  niew iadom ym  kierunku.

O skarżona, siw a. blada starucha o ch y ­
trych. złodziejskich  oczach do w iny o c zy w iś­
cie się nie 'przyznaje. Jednak dow iódł jej w i­
n y  przew ód sąd ow y, na który 'złoży ły  się z e ­
znania św iadków , robotników ow ei w ytw órn i 
i odczytan ie  m eldunków, iakie W eissow a  s y ­
stem atycznie  posy ła ła  do gestapo. W eissow a  
należała do tych. którzy  najradośniej witaN, 
w kraczające oddziały  niem ieckie i nie om iesz  
kala skorzystać z pierw szej sposobności, aby  
pouczyć patrol niem iecki, że  .B iskup sk iego  
trzeba sprzątnąć, bo to człow iek  niebezpiecz- 
ny“. — jak zeznał św . G rześ, który b y ł przy  
tej rozm ow ie obecny. /  /

•Do gestapo doniosła W eissow a. że: „M ły­
narka (która m iała całą rodzinę pa utrzym a­
niu) prow adzi lew y  interes", że  ..Zakrzewska  
(m ająca kilkum iesięczne dziecko) to jest „faule 
Polin". leniw a Polka, iuż trzeci raz proszę o
nauczkę dra n:ei“ W eissow a w iedziała  dosko- W esz liśm y  w  fa zę  tyg o d n ia  k sią żk i polskiej, 
nale, co ta nauczka oznacza, bo z kilkunastu \  . . . /
oskarżonych przez nią robotników, kilku n .e 'T ^  k siązm , k tó ra  trop iona , m szczon a  i  palo-

M iejskie Ambntatoiiii 
O e n g fs S fS Z iie

Zarząd Miejski w Łodzi podaje do w ia­
dom ości, że przy Wydziale Zdrowia Publicz­
nego (ul. Piotrkowska 113) zostało uru­
chom ione Ambulatorium Dentystyczne. Am­
bulatorium obejmuje swą działalnością 
dziatwę szkolną oraz ubogich m ieszkań­
ców, kierowanych przez Wydział Opieki 
Społecznej. 1

Do zabiegów, stosowanych przez Ambu­
latorium  należy lecżenie, usuwanie oraz 
profilaktyczne badanie zębów.

Zabiegi te są bezpłatne.

we,, organizm jest już przygotowany 
do walki z chorobą.

Jesteśmy pewni, że w Łodzi epi­
demii nie będzie. Jednakże m ając na 
uwadze, że tyfus brzuszny jest ciężką 
chorobą, chorobą dającą znaczny odse­
tek śmiertelności i liczne komplikacje 
u tych, którzy go szczęśliy ie przebyli, 
wszyscy winniśmy się poddać ochron­
nym szczepieniom przeciwko durowi 
brzusznemu.

Jak  nas informuje Naczelny Komi­
sarz do Walki z Epidemiami, szczepie­
nia będą bezpłatne.

D r  I. J

M o w s k o i» d r > «
Dzielnica Śródm ieście Lewa rejestruje 

nową komórkę partyjną. Jest nią Urząd 
Telefonów  M iejskich. Zebranie organiza­
cyjne nowej komórki PPS odbyto się  w 
połow ie tego m iesiąca, ob.ec.nie Koło T ele­
fonów M iejskich liczy .kilkudziesięciu  
członków, z prawdziwym  zacięciem  bio-- 
rących się do pracy ideow ej.

Schroniska -isi?efś<&*cT*e .
Zarząd Miejski w Łodzi podaje do wiado­

mości osób zainteresowanych że na terenie 
m. Łodzi działają następujące schroniska:

1) Przejściowe schronisko dla kobiet 
z dziećmi przy ul. Kilińskiego 60.

2) Przejściowe schronisko dla kobiet i ro­
dzin przy ul. Sienkiewicza 9 oraz

3) Przejściowe schronisko dla mężczyzn 
przy ul. 28 Pułku Strzelców Kaniowskich 32.

Potrzebujący pomocy doraźnej, winni bez­
pośrednio zgłaszać się pod wyżej wskazane 
adresy, gdzie mogą korzystać z noclegów 
i schronienia w okresie trzech dni.

Pi*ed 1 Map
W obec zbliżającego się św ięta 1 Maja 

w e w szystk ich  D zielnicach PPS wre go ­
rączkowa praca. Dokładńmy wszelkich  
starań, aby św ięto w ypadło jak najw spa­
nialej. Długo, bo przecież całe lata w 
przedw rześniowej Polsce obchodziliśm y  
je nie jako św ięto  radosne, lecz jako dzień 
protestu przeciw  w yzysk ow i sfer pracu­
jących.

Czasy okupacji n iem ieckiej zrobiły z 
tego dnia dzień żałctoy. I oto, po raz 
pierwszy w ychodzim y na u lice i gościńce  
naszej O jczyzny z sercami podniesionym i 
świadom ością, że dzień 1-y maja, to dzień  
w yzw olonego człow ieka tpracy. Będziemy  
św iętow ać w  tym roku 1 Maja pełni w ia­
ry w  zw ycięstw o socjalizm u pod sztanda­
rami Polskiej Partii Socjalistycnej.

0 wyiszq szboSę ralstpszą 
w Łodzi

Na terenie Polski czvnne są dwie Wyższe 
Szkoły Rolnicze: SGGW w Warszawie i Aka 
dem:a Rolnicza w Poznaniu. W Łodzi odby­
ło się zebranie nrzedstawiciełi: Stronnictwa 
Ludowego. Związku Młodzieży Wiejskiej „Wi­
ci". Związku Samopomocy Chłopskiej, Związ­
ku Rewizyjnego Spółdzielni RP. oraz człon­
ków Radv Naukowej Akademii Rolniczej, ma­
jące zą cel zorganizowanie Akademii Rolni­
czej w Łodz’. Zebranie uchwaliło przedłoże­
nie Ministerstwu Oświaty memoriału, uzasa­
dniającego konieczność otwarcia uczelni tego 
typu na te ren je woj. łódzkiego.

w róciło  w cale, a ci co wrócili mieli p lecy  czar 
ne od pobicia. .

M otyw am i iei dziataności. jak podkreślił 
prokurator, by ła  n ienaw iść do P olaków  oraz 
w ła śc iw a  iei narodow i chęć zysku . Polak był 
jedynie w olem  roboczym , z którego należało  
w ycisnąć w szystk ie  siły . a iak już nie b y ł  
zdany do ciężkiej* pVacv po 14 godzin dzien­
nie. oddać oprawcom  niem ieckim  na zabawę.

W iernie slużvta  reżim ow i hitlerowskiem u  
O tylia W eiss. wygY ażaiąc za byle_  .przew i­
nienie". iak opow iada iedćn z iei furm anów  
St. Burdelak: „Jak tu dwóoh z w as pow ieszą, 
a inni będą m usie! sję na to patrzeć, m oże 
to w as w reszcie  nauczy rozumu, przeklęte  
polskie chamy'!*' „Niech ży je  Hitler z loty , bo 
nau czy łłu h am ów  polskich roboty".

K iedo k tóryś z chorych robotników prosił 
o zw olnienie, odpow iedziała mu W eissow a: 
„Na to jesteś cham ie polski. abv ciebie w y  
kończyć, a tv ieszcze  chcesz ż v ć ? “

Z® sportu

II d o l b r ą  k s i q £ k ę  d l a  s p o r t o w c a
w  śla d  za  jeg o  ro zw o jem  poszed ł te ż  ro zw ó j  
p iśm ien n ic tw a  i l ite ra tu ry  fa ch o w ej. W  o s ta t­
nich la ta ch  p rzed  w o jn ą  ry n e k  k s ięg a rsk i z a ­
pe łn ia ł się  coraz b a rd z ie j k sią żk a m i i p odręcz­
nikami. z  d z ied zin y  w ych o w a n ia  fizyczn eg o  
i  sp o rtu . z

D ziś , g d y  g o tu jem y  się  do w yp ro w a d zen ia  
na boiska ja k  n a jszerszych  m as, b rak  pópu-  
ła rn e j l ite ra tu ry  fa ch o w ej d a je  s ię1 szczegól­
n ie p rzyk ro  w e zn aki. D la tego  w śró d  p o stu ­
la tów , w y su n ię tyc h  p rze z  o rg a n iza to ró w  życ ia  
sp ortow ego , zn a jd z ie  s ię  napew no a pel o ta ­
nie p o d ręczn ik i ty m  b a r d z i e j , że  skrom ne  
re sz tk i p o p u larn ych  w y d a w n ic tw  sp o rto w ych , 
ocalałych  szczęś liw ie  z  ogólnego pogrom u  
k sią żk i p o lsk ie j, osiągn ęły , d z ięk i zastosowcv- 
niu słyn n ego  m nożn ika „dw adzieśc ia" , cen y  
p rzek ra cza ją ce  m ożliw ości finansow e m ło­
dego n a b yw cy .  1

T. M A L ,

n a  p rze z  barbarzyń cę  niem ieckiego, w iedzie  
dziś  su ch o tn iczy  ży w o t,

Co m a k sią żk a  w spóln ego  ze sp ortem ?  W  
oczach pięknoduchów  is tn ie je  m ięd zy  dw om a  
tym i po jęc ia m i d ia m etra ln a  sprzeczność. C zer­
p ią c  sam i p o żyw k ę  z dorobku k u ltu ry  helleń­
sk ie j, p i-om ien iu jącej z  n iezn iszcza ln ą  silą  po­
p rze z  w ielk i, s ta ją  okonietn, g d y  ty lk o  padnie  
słow o sp o r t. Z apom in a ją , że ten  ich id ea ln y  
p ierw o w zó r  k sz ta łto w a ł się  na doskonałym  
sh arm ońizow an iu  k u ltu ry  ducha i cia ła . Z a­
pom in a ją , że  do w sp ó łza w o d n ic tw a  na k la sycz­
n e j aren ie  o lim p ijsk ie j s ta w a ł n ie ty lk o  szyb -  
konogi a tle ta , a le ie  b y ł to rów n ież okres po­
p isó w  p o e zji i k rasom ów stw a .

A le  je s t  i inna p rzyc zy n a , k tó ra  nakazu je  
nam  p a m ię ta ć  o d ru kow an ym  słow ie. S p o r t  
nasz w yszed ł daw no z  okresu  ząbkow an ia . A
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